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Ku ostatnim przsłoiom, •
Dm* ?0  marca odbyły  się na terenie Prus 

W schodnich w ybory do  Sejmu. WyDory te od ­
bywały się pod  znakiem zajadłej propagandy 
przeciw  państwom  koalicyjnym  z racji uchwał 
konferencji paryskiej, nakładających na Niem cy
0 jo w.ązek wypłaty odszkodow ania w sumie 
226 m iljardów marek w złocie. Nierncy oficjal­
ne, rząd i parlament, dały hasło do  tej org^i 
inwentyw, ataków, obelg, skierow anych prze­
ciw  Francji zwłaszcza i je j nacjonalizmowi.
1 w tei atm osferze podn iecon ych  nastrojów  
i rozfanatyzowanych poszli Prusacy do  urny.

W ynik był łatwy d o  przewidzenia. Zw y­
cięstw o szowm izm u niem ieckiego i junkierskich 
idei pangerm anistycznych, daro znaczny sukces 
dw óm  skrzydiom  stronnictw niem ieckich. W zm oc­
nione zostały kadry posłów  pruskich prawicy, 
w ięc „deutsch-nationale" hakatyści n iem ieccy 
wyszli w e w zm ocnionej sile z głosow ania, rów ­
nocześn ie  za 5 spotężniała cyfra skrajnej, k o ­
m unistycznej lewicy pruskiej, iż Spartakus ber­
liński uzyskuje now e podstaw y w sejm ie prus­
kim, skutkiem w zm ożonej liczby p osłów  tege  
stronnictwa.

W ynik w yborów  pruskich daje obraz d o ­
m inujących dziś na terenie Prus nastrojów p o ­
litycznych. Po dwu latach od  zawarcia rozejm u 
p o  przegranej w ojnie, rdzeń niem iecki, te Pru­
sy, które zaw sze wywierały decydu jący wpływ 
na politykę całych Niem iec, żyją pośród  dwu 
skrajnycn ostateczności politycznych: wszech- 
niem ieckiej polityki junkrów-m onarchistów ipzn-  
germ auistycznej reakcji niem ieckiej, marzącej 
o  pow rocie  H ohenzollernów  na tron, oraz k o­
m unistycznych k on cepcji pruskiego Spartakusa, 
śn iącego sojusz z czerw oną Rosją, i przy jej 
p om ocy  otrząśnięcie się z w ięzów  traktatów 
wersalskich.

HA PLACÓWCE.
— o —

Strzały Amo.a.
Nikt nie zaprzeczy tem u, że przynajmniej 

d o  jednej rzeczy nu św iecie. każdy ma jedna­
k ow e prawo — tą „jedną rzeczą" jest m iłość. 
D o m iłości każdv ma prawo, bo już taki jest 
porządek rzeczy na świecie, że ludzie kochają 
się jak warjaci, bez względu na to czy taka 
m iłość ma sens czy n ie— gorzej nawet: im mniej 
jest sensu, tem m iłość jest gwałtowniejsza, 
a najgwałtowniejsza Jest dopiero w tedy zapra­
w dę, kiedy niema w og ó le  w caie żadnego sensu.

Jeżeli dodam y do  tego . że m iłość nie liczy 
się z żadnemi względami natury społecznej i p o ­
litycznej, drw: sob ie  ze wszystkich przesądów 
klasow ych, szydzi z uroJzenia i z jednakow ą 
zupełnie nonszalancją daje prztyczKa w nos, 
tak sam o jaśnie panu hrabiemu jak i je g o  lo ­
kajowi — zrozum iem y dopiero w tedy, jakiego 
m oże narobić amDarasu m iłość, dla której nie 
istnieje nikt i n ic— prócz jej sam ej.

Ten D em on egoizm u, jest jednak czynni' 
kiem  niezwykle dem okratyzującym  społeczeń ­
stw o. G dyby nie m iłość, która potrafi tworzyć 
cuda (i to  jeszcze  jakie), ludzie takby się zróż­
niczkow ali— że ostatecznie przestaliby być ludź­
mi— a stal'by się tylko członkami pew nych za­
w odów  i na tem  koniec!,.. Całe społeczeń stw o 
zakrzepłoby w arvstokratyzmie rw ego fachu.

Córka stolarza nigdyby nie wyszła za maż 
za syna kowala.

Syn ślusarza nie chciałby się ożen ić z có r ­
ką garbarza i t. d .— Adw okat, lekarz, urzedniK, 
rzemieślnik uważałby sob ie  za szaloną obrożę 
i upedek sw ego rodzinnego honoru, gdvby miał 
się spokrew niać z p izedsławicie!am i innego 
zawodu.

Dzisiaj m im o ustawicznie pow tarzających 
sie lekcji skrom ności, którą ludziom  daje m iłość 
(w  sp osób  zresztą nie zawsze skrom ny), cz ło ­
wiek jest tak skłonny do  w ysok iego o  sob ie  
win ernania, że nuwet wpada w oburzenie, gdy 
jego  syn np. n»e bacząc, że jest synem , przy- 
przypuśćrny majstra od  urzynania ludzkich gna­
tów — czyli cnirurga—  zakocha się w có rce  m aj­
stra od  urzynania bydlęcych  gnatów  — czyli 
rzezmka. W ierzajcie mi: m iłość jest cudowną 
proDagandą dem okratyzm u — i należy tej pro-

W  dzień p o  w yborach pruskich, rozpoczęły 
się obrady konferencji londyńskiej. Jakkolwiek 

, głów nym  problem em , który rozstrzygany będzie 
podczas obrad w stolicy Anglji, będzie sprawa 
turecka, w og ó le  zagadnienie w schoau, poczem  

Iz dniem 1-go marca w ejdzie p od  obrady sprawa 
ostateczn ego uregulowania kwestji o d szk od o ­
wań niem ieckich i sposoou  ich wypłaty, jednak 
p ośród  rozstrząsań nad tam i sprawami, decy- 
dow ane są rów nocześnie i inne zagadnienia, 
d on ios łego  znaczenia. '

Jedną z tych decyzji iest ostatnia uchwała 
prem ierów państw koalicyjnych oznaczająca urzę­
d ow o  termin plebiscytu na ziemi górnośląskiej 
n<*. dzień 20 m arca. Tę doniosłą uchwałę pc wita­
ła ry polityka polska z głębokiem  westchnieniem  
ulgi, jako zrealizowanie naszego dezyderatu na­
rod ow ego , gdyby nie dodatkow a uchwala prze­
forsowana głosam i angielsko - wroskimi, ażeby 
głosow anie w tym terminie obejm ow ało  zarówno 
ludność tubylczą górnoślązaków , oraz ow ych  
przyjezdnych band w łóczęgów  zm obilizow anych 
przez rząd niem iecki, zwanych delikatnie „em i­
grantam i". ■ 1

Ta druga uchwała londyńska jest gestem  
ustępstw  w ob ec  rządu niem ieckiegc i jest znów 
objaw em  niewątpliwym, że rząd angielski nie 
zmienił swej konsekw entnej polityki, któ­
ra w sprav'ie G órnego ŚląsKa ma ukryty 
interes własny w tem , by o  ile m ożności 
ułatwić N iem com  osiągnięcie na Śląsku tych 
sukcesów  w głosowaniu, k tóreby dały substral 
p od  przyszły podział Śląska G órnego w edle 
pew nych zgóry pom yślanych planów, między 
Polskę i N iem cy.

Trudno dziś oczyw iście stwierdzić o  ile 
najazd 200,000, czy m niejszej n ieco cyfry „em i­
grantów " wpłynie poważnie na wynik g ło so ­
wania. Chodzi tylko o  ten fakt. że przyoycie 
tej armji zaciężnej prusaków na Śląsk i g łoso ­
wanie w jednym  i tym sam ym  dniu z ludnością 
tubylczą, m oże być hasłem d o  starcia się 
ludności polskiej z prow okatoram i pruskimi, 
a z drobnej iskry m oże d o jść  łatwo do 
p otężn eg o  pożaru, za który odpowiedzial­
n ość spadnie niewątpliwie na n iefortunnych

paganazie sprzyjać, ach— sprzyjać!... Należy ją 
popierać, do  .czego  zresztą niitogo nie należy 
zachęcać, albowiem  jak m ówi Boy;

Dzisiaj prosty czy krzywy
Każdy chce być szczęśliwy,

' Ach to czysta warjacja
Ta —  demokracja!

Cóż w ięc dziw nego, że gdy każdy ch ce być 
takim „dem okratą",! to i policjanci jako że są 
dem okratycznym  duchem  ow ionięci, także sprzy­
jają tej propagandzie. B o któż im tego  m oże 
zabronić? Czyż nie są ludźmi?.., . Ależ tak! 
Czyż nie są m ężczyznam i. Ba, jeszcze  jakimil... 
Naturalnie! Któż im m oże zabronić się kochać? 
Niktl Jeden  Pan Póg, gdyby się chciał d o  tego  
m ieszać, W ob ec tego  zatem — kocnajm y się!...

Tylko, że jest pew ne, m ałe, maleńkie: „a le". 
„A le" musi być w szędzie — nic w ięc dziwnego, 
że znajduje się i tutaj, na zakończenie tak pro­
stej, pozornie bezspornej sprawy. Am or strzela — 
Pan B óg strzały nosi, a Kobieta serce nadsta­
wia. Nastawi? także i m ężczyzna. Strzały tra­
fiają d o  celu z taką nie tyle celnością, ile 
czelnością, że gdy jest w iosnę i za parkanem 
U jazdow skiego Parku kwitną już bzy, P og o to ­
w ie Ratunkowe ma pełne ręce roboty. Apteki 
sprzedają kwas karbolow y wiadrami, „veronaH 
idzie na funty, koło  pom nika S obiesk iego sa­
m o b ó jcy  z m ;ło śd , strzelają d o  siebie z kara­
binów m rszynow ych. Piękna, słodka m iłość, 
czyni spustoszenia... M łodość jej sekunduje. T e­
mu wszystkiemu przypatrują uię (w  w o ln y  h 
chwilach od  ratowania niedoszłych „m urzynów ") 
policjanci z m elancholijnem i uśm iecham i na 
ustach, a ren który rozum ie naprawdę sw oje  
stanowisko w społeczeństw ie, patrzy na *e 
szaleństwa nie bez pew nej zazdrości.

B o on  wie dobrze, że policjantowi rasow e­
mu, nie w olno się k och cć — że się tak w yrażę 
publicznie. ■. Rasowy pelicisnt o  ile j —st w mun­
durze, nawet własna narzeczoną prowadź: pod  
rękę tak poważnie, jakgdyby p ro w ad z ił swą 
własną żonę w 10 lat po  piątej rocznicy 
ślubu. Bo w yobraźm y sobie  zaKocnanego po­
licjanta, który przytulony do  ramienia ładnej 
panny Zofji (czy Ireny) szepce jej d o  ucha, 
głosem  który drży (oczyw iście) „p od  naporem 
wzruszenia*.

— Pani jest cudow na, jak Boga kocham, 
żebym  tak jutra m e doczekał, że piękniejszej

( projektodawców angielskich wspólnego głoso­
wania.

** T * -
W  tem  świetle groźby konfliktu na spor­

nym terenie polsko-n iem ieckim , tem  w iększego 
znaczenia nabierają rokowania ryskie, które 
weszły w ostatnie stadjum przed ostafecznem  
ich sfinalizowaniem. Puyjazd ministra S teczko­
w skiego i Krasin? d o  Rygi aa* podstaw ę o o  
wzajem nej wym iany pogiądow , która wpłynęła
0 tyle na tok rokowań, iż z martwego punktu 
ruszore, obrady wykończyły pewne części tra­
ktatu o reewakuacjr mienia, i o powrocie jeń­
ców, przyczem ze strony polskiej zgodzono się 
na sześciotygodniowy termin do wypowiedze­
nia rozejmu. ,

W edle ostatnich relacji, ponieważ wojska 
sowieckie zaatakowały wraz z oddziałam, or­
miańskimi Gruzję, rząd sowiecki, chcąc zamani­
festować wobec świata swą poKojową tenden­
cję, skłonny jest rzekomo szybko zawrzeć pouoj 
z Polską, co mogłoby nastąpić w ciągu 
najbliższych tygodni.

Przypuszczać jednak należy, ie  dotychcza­
sowa taKtyKa sowieckich rokowań raczej zdążać 
będzie i nada* do przeciągnięcia rokowań a i po 
termin plebiscytu górnośląskiego, politycy so­
wieccy są bowiem zbyt przewidującymi, a re­
lacje Koppa z Berlina zbyt szczegółowe, by 
rząd sowietów nie zechnał spróbować, czy przy 
okazji konfliktu górnośląskiego, nie wyłoni się 
taka sytuacja polityczna, w której ud* się wy­
zyskać niejeder. ' moment korzystny dla Rosji, 
a chociażby wyta gować Któryś z warunków, 
przy którym dziś delegacja poisKa stoi twardo
1 n:eustępli\v:e.

I dlatego dziś cała waga polityki pohk ie] 
koncentrow ać się zaczyna na kresach za-,hodmch 
Polski. Tam, w : przeciągu trzech tygodni roz­
strzygnie się jedn o z przełom ow ych zagadnień 
państwa polsk iego. Jeśli szczęśliw ie p zebr.iia 
nawa państwowa p rz sz te ostatnie S y lle 'C n a - 
rybdy, zaczniem y now y okres żyria politycznego 
już bez burz i chm urnych w idnokręgów  i mni j, 
lub w ięcej bolesnych  niespodzianek ze strony 
naszych „przyjaciół" i naszych ni jprzyjaciół.

Dr. Adam B^reg.

kobiety m e - w.działem w życiu. O ch, panne 
’ Z o f;o ! Ja parną ubóstwiam . Cały świat- nic 
m nie nie obchodził... Z eby  tam nawet w tej 
chwili okradli braci Jabłkow skich, alDo żeby 
się spalił jaki drugi skład Kochanowicza,— to ja 
pani nie porzucę an5 na chwilę. Och, panno 
Z o fjo  (albo Irenol) Pani jest, jak gw.azaa na 
niebie, jak jabłko w raju, jak sam  m iód w ulu!

Tym czasem  sprytny jakiś złodziejaszek, 
korzystając z m iłości p. przodow nika, wyciąga 
portm onetkę z kieszeni je_,o narzeczonej.

Po chwili krzyk: „A ch , jestem  okradziona!4 
Usłużni przechodnie łapią złodzieja i oddają  go  
w ręce rozkochanego policjanta.

Ten zakrywa twarz ręKoma.
— O, m oj B oże!— w oła.— W  takiej chwili, 

k:edy zdawało nr się, że aniołow ie śpiewają 
nr nad uchem , ten cnłopak myślał ok ia dz ieży . 
Nie uszanowałeś m ojego  wzruszenia— m ów i 
z wyrzutem do złodzieja.— Ale to nic! Nie ro­
zum iesz, co  tc znaczy m iłość. Nie masz, ch łop- 
czyno, panny Zoiji (albo Ireny). Ta niebiańska 
istota nauczyłaby cię kochać i cierpieć...

< W reszcie nuszcza kornierz złodziejaszka, 
k tórego  trzymał krzepko przez przyzwyczajenie 
i m ów i:

— Idź do  dom u i popraw się.
P orzem  przytuliwszy się jaszcze bardziej 

do  ramienia panny Z ofji (czy Ireny), stróż Dra­
wa deklam uje je j cicno, z braku znajom ości 
.nnej p oezji— „O jca  zadżu m ion ych ".,

A przecież d o  m iłości każdy ,na prawo 
niezaprzeczone. To prawda! Tylko że koniec 
strzały Am ora jest umaczany w m iłosnej tru- 
ciżnie, która ma m iędzy innemi tę w łaściw ość, 
że robi zakochanego śm iesznym  dla tych, k tó ­
rzy się jeszcze  nie zakochali, lub też już się 
przestali k och a ć.. N iestety— tak jest, i d latego 
ci, którzy noszą mundury stróżów  prawa i o b o ­
wiązku, nie m ogą  być nigay, nawet przez 
5 minut śmiesznymi dla n ikogo— nigdy!

D o m iłości ma prawo każdy— to prawda, 
ale i śm iesznym  też każdy być m oże. ^ o b e c . 
tego  zatem , i e  zbliża się wiosna i A m cr w y­
pchał swbj kołczan całą paka strzał... m oi mili 
czyteln icy— pam iętajcie— kochać się (jeżeli to  
już będz!e kon ieczne)— przynajmniej nie w mun­
durze. No... i nigdy przy księżycu w śród word 
bzów  i ironicznych spojrzeń— otoczenia...

St. Kicdrryńshi,


